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Złote słowa.
Z niewysłow ioną radością i wdzięcz­

nością serdeczną odczytaliśm y w Gazecie 
kościelnej, piśmie poświęconem spraw om  
kościelnym i społecznym, organie «To­
w arzystw a wzajemnej pomocy kapła­
nów*, arty k u ł pod napisem : «Prawdziwa 
gorliwość duszpasterza*. R adujem y się 
nadzieją, że nieporozum ienia nasze z d u ­
chowieństwem skończą się, skoro n asta ­
nie «praw dziw a gorliwość duszpasterzy*, 
taka, ja k ą  poleca Gazeta kościelna, a znik­
nie «fałszywa gorliwość*, k tó rą  świetnie 
określono w Gazecie kościelnej. A wdzięczni 
jesteśm y serdecznie za poruszenie tej 
spraw y, bo już dopraw dy na  widok tego, 
co się teraz dzieje, m ożna było sądzić, 
że nastąpiło  jakieś pom ieszanie pojęć, 
grozą przejm ujące nas katolików-ludow- 
ców.

Otóż pu słuch aj cif Przyjaciele, co pisze 
Gazeta kościelna w n-rze 30. i 31. z b. r. 
i .zedług tego sądźcie, k tórzy duszpa­
sterze są praw dziw ie gorliwymi, a k tó ­
rzy fałszywie.

„G orliw ość o zbaw ienie dusz  m a' za p o d ­
k ład  m iłość ku  bliźniem u, miłość, k tó ra  obej 
Diuje z czułością w s z y s t k i c h  ludzi, jako  
dzieci jednego  i tego sam ego Ojca w niebie, 
jako  odkupionych  przez tego sam ego Zbawcę, 
jako  b rac i naszych i s io s try  nasze, miłość, 
k tó ra  w s z y s t k i c h  bliźnich chce widzieć 

zczęśliwymi, ze w s z y s t k i m i  k iedyś dzielić 
ieb ieską szczęśliwość, miłość, k tó ra  się z Apo­

stołem  Paw łem  w ydać gotow a na ofiarę za 
braci.

„G orliw ość praw dziw a je s t p rzedew szyst- 
kiem p r a w  a-i  s p r a w i e d l i w a  w w y b o r z e  
ś r o d k ó w  do zam ierzonego celu. Idzie p r o ­

s t ą ,  b o ż ą  d r o g ą  pouczania, pizekonywania> 
dobrego  przyk ładu .

„G orliw ość praw dziw a je s t w spaniałom yśl­
n ą ,  łaskaw ą w sądzeniu  Dliźniego, łagodną 
i w yrozum iałą dla błądzących, na w zór Jezusa , 
litu jącego  h ę  nad S am a ry tan k ą , nad cudzo- 
łożną n iew iastą , znosi cierpliw ie krew kości 
słabych, g rzeszn ika  naucza w ducnu  cicności. 
„Bo s ł u d z e  P a ń s k i e m u  n i e  t r z e b a  s i ę  
w a d z i ć :  ale uKiadnym  być ku w szystkim , 
sposobnym  ku  nauczaniu , cierpliw ym , w c i ­
c h o ś c i  stro fu jącym  te, k tó rzy  się sprzeci­
w iają praw dzie". „M iłość cierpMwa jest, ła ­
skaw" je s t . . .  n ie w zrusza się ku gniewu, nie 
m yśli złego, w szystko  znos:, w szystk iem u wie­
rzy , w szystk iego się nadziewa, w szystko  w y­
trw a".

„Praw dziw a gorliw ość jesl także ro z tropną , 
stosow nie do p rzykazan ia , jak ie  Jezu s  dał 
swoim uczniom , kiedy ich w ysyłał głosić K ró ­
lestw o boże. „Bądźcie tedy m ąd ry m i ja k o  wę- 
żowie, a p ro sty m i ja k o  gołębice". W ybiera 
odpow iednie środk i, prow adzące do celu, s to ­
su je się zaw sze do indyw idualnych  po trzeb  
tych, k tó rych  poucza i m a popraw ić, ro z tro p ­
nie w strzym uje  się od m ówienia słuchaczom  
rzeczy, k ió ry ch  jeszcze znieść nie m ogą, daje 
im m leko za nap ó j, bo tw ardego  pokarm u  
jeszcze straw ić  nie są  w stanie.

„W końcu, praw dziw a gorliw ość o zbaw ienie 
dusz objawia się przez osobiste, w ierne i trw ałe  
ćwiczenie się w cnotach, a więc przez dobry , 
budu jący  p rzyk ład , daw any w iernym  w m o­
wie, w obcowaniu, w miłości, w wierze, w czy­
stości. K to  p r a g n i e  d r u g i c h  p o p r a w i ć ,  
n i e c h  s t a r a  s i ę  n a j  p r z ó d  o w ł a s n ą  p o ­
p r a w ę ,  k to  chce w;a rę  i życie chrześcijań­
skie u trw alić  i rozszerzyć ' w drug ich , mech 
się s ta ra  w łasnym  p rzyk iaaem  uczynić je  g o ­
dne czci i kochania, niech świeci św iatłość 
jego  p rzed  luaźm i, aby  w idziel: uczynki jego  
dobre, i chwalili Ojca swego, k tó ry  je s t w nie- 
biesiech.

„ J e s t  j e d n a k  i f  a ł s z y w a g o r  1 i w o ś ć 
i to  dw ojakiego ro d za ju : gorliw ość, k tórej 
właściwie nie chodzi o relig ie i cnotę, ale 
o osiągnięcie celów ziem skich, taka, ja k ą  była
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gorliw ość faryzeuszów  i uczonych w p iśm ie; 
je s t też gorliw ość, w praw dzie z czystą  in ten ­
cją, ale nieośw iecoua i nic k ierow ana p i a wdzi- 
w ą w iedzą, kiedy to  k to  pali się o chwałę bożą, 
ale n ierozum nie to czyni, „m ają  żarliw ość 
bożą, ale nie według um ieję tności" pow iada
0 takich żarliw ych  A postoł Paweł. Można pierw-- 
szą nazwać gorliw ością fa ry ze jsk ą , d ru g ą  nie- 
oświeconą, n ieuporządkow aną.

„F ałszyw a gorliw ość różn i się od p raw dzi­
wej i n t e n c j ą - ,  p r z e d m i o t e m  i s p o s o ­
b e m  p o s t ę p o w a n i a .

„Kiedy praw dziw ej żarliw ości fundam en­
tem  je s t m iłość Boga i bliźniego, to  na tom iast 
fałszyw ą je s t p różna żądza dławy i znaczenia, 
tudzież skłonność panow ania nad um ysłam i 
ludzkim i i publiczną opinią, — w szystko  się 
czyni, aby by ć od ludzi w idzianym  i czczonym ; 
to  znow u op iera  się ona ns w łasnej korzyści
1 chciwości, ja k  to  m iało m iejsce u faryzeu­
szów, a m a  j e s z c z e  i d z i ś u t y c h  k a p ł a ­
n ó w ,  k tó rym  w ich p racach  o to  p rzedew szyst- 
kiem  chodzi, aby sobie gorliw ością w ysłużyć 
d o b re  beneficjum , podobni w tern do rzem ieśl­
ników , k tó rzy  na w zór zło tn ika D em etrjusza  *) 
c iągną zyski doczesne z re lig ijnych  posług: 
to  znowu g ru n tu je  się fałszyw a gorliw ość na 
osobistej n ieprzy jaźn i ku  przeciw nikow i, na 
zazdroszczeniu  m u -dawy i zdolności, ju ż  to 
w reszcie na iry tacy i z pow odu przeciwności, 
jak ich  doznajem y w p rzep row adzan iu  naszych 
zapatrywał? i p izedsięw zięć ; t a k ą  b y ł a  ż a r ­
l i w o ś ć  ż y d o w s k i c h  k a p ł a n ó w  p r z e ­
c i w  Z b a w i c i e l o w i ,  k tó rego , jak  to  sam  
P iła t pow iedział, ty lko w nienaw iści i zazdro­
ści p rzed  sądem  postaw ili.

„Gorli wość nieoświecona, n ierozum na, op iera  
się i a fałszyw ych i n iedokładnych  pojęciach 
relig ijnych , n a  b r a k u  z n a j o m o ś c i  ś w i a ­
t a  i l u d z i .  T ak ą  była gorliw ość św. Paw ła 
przed  jego  naw róceniem , kiedy tenże jako  naj 
gorliw szy m iłośnik o jczystych tradycji, p rze­
śladow ał nad m iarę Kościół boży

„Jak  to  już  pow iedzieliśm y, p raw dziw a g o r­
liw ość jest:

a) p raw ą  w w yborze środków ; natom iast 
fałszyw a pozw ala sobie n ierzadko  na środk i 
m niej lub  więcej niegodziwe,

b) praw dziw a gorliw ość je s t czynną; fał­
szyw a obiaw ia się częs to ty lkow  słowach, w leni- 
wem  narzekan iu  n a  bezbożność i niem oral- 
ność dzisiejszych czasów, w niepożytecznych 
sw araeh, w potępianiu, a sam a bynajm niej nie 
p rzy łoży  ręk i j  popraw ienia złych s to su n ­
ków;

c) praw dziw a gorliw ość je s t pełna m iłości 
bliźniego; fałszyw a je s t n ie to le ran tna, kłótliwa, 
zg ryź liw a, c h c i a ł a b y  n a  b ł ą d z ą c y c h  
i g r z e s z n i k ó w  o g i e ń  z n i e b a  s p r o w a ­
d z i ć  1), „Lecz jeśli zazdrość g o rzk ą  macie, 
pow iada A postoł św. Jak ó b  2) i spo ry  by łyby  
w sercach w aszych, nie chciejcie się chlubić 
i k łam cam i być przeciw ko p raw dzie: albo­
wiem nie je s t ta  m ądrość  z gó ry  zstępująca , 
ale ziem ska, cielesna, d ja b e ls k a .. .  Lecz która 
je s t z gó ry  m ądrość , n ap rzód  je s t ci czysta, 
potem  spokojna, sk rom na, łacna ku  nam ó­
wieniu, p rzyzw alająca d o b rym , pełna m iłosier-

') Acta Apost. 19. 24 — 34. 
Gal, 1, 13, 14.

dzia i owoców dobrych , nie szacująca ob łud­
nie";

d) praw dziw a gorhw ość je s t ro z tropna; fał­
szyw a obraża n ieraz p rzep isy  ro z tro p n o śc i, 
n i e  m a  w z g l ę d u  n a  d u c h a  c z a s u  i n a  
w a r u n k i ,  w j a k i c h  l u d z i e  ż y j ą  - w s k u ­
t e k  t e g o  w i ę c e j  z ł e g o  r o b i ,  j a k  d o ­
b r e g o ;

e) p raw dziw a gorliw ość świeci d o b rym  p rzy  
kładem ; fałszy wa mało troszczy  się o w łasną 
popraw ę i udoskonalen ie i nak łada na ram iona  
d rug ich , ciężkie . n ieznośne brzemiona,^ a s a ­
m a  n i e  c h c e  i c h  i p a l c e m  r u s z y ć  J).

„Aby nabyć tę praw dziw ą gorliw ość, s ta ­
ra jm y  się najp ierw  siebie popraw ić i u d o sk o ­
nalić J a k  d ługo  ziem skie przyw iązanie, p o ­
ciąg do zm ysłow ości, chciwość i żądza sław y 
w nas panują, nie m ożem y mieć zrozum ienia, 
d la  wielkiej sp raw y zbaw ienia dusz. U siłu jm y 
dalej nasze w iadom ości relig ijne pog łęb iać 
i kształcić, u tw ierdzać nasze przekonania , od ­
czuwać w ielką w artość w iary , je j siłę i m oc 
dośw iadczać na sobie sam ych i p rzez odpo­
wiednie ćwiczenie się w p rak ty k a ch  pobożno­
ści, w zrastać w miłości Boga i Zbaw cy na­
szego. T ylko  k Ło sam  w cnocie się ćwiczy 
i ceni ją  ze se rca , będzie czynnie się do tego 
przyczyniał, by ją  i w d iu g ic h  zaszczepić.

„S ta ra jm y  się zaiazem  budzić i ożywiać 
w oercach naszych m iłość ku naszym  bliźnim . 
Dlatego często u p r z y  t o m n i j  m y  s o b i e ,  że 
t o  n a s i  b r a c i r ,  d z i e c i  t e g o  s a m e g o  O j ­
c a  w n i e b i e ,  p r z e z n a c z e n i  d o  n i e ś m i e r ­
t e l n o ś c i ,  Łą s a m ą  k r w i ą  C h r y s t u s a  
c o  i my ,  o d k u p i e n i . "

Jak kłamie Potoczek.
S t a r y  S ą c z  9 lipca 1906. Bracia Chło­

pi! Byłem od samego początku i jestem do­
tychczas prenumer&to-ein „Związku chłop­
skiego" i członkiem towarzystwa tejże nazwy. 
Badałem pilnie wszystkie sprawy i przypa­
trywałem się długó cierpliwie różnym kozioł­
kom politycznym posła Fotoczka. Z bólem 
serca widziałem, jak p, Potoczek, wybrany 
pośród ciężkiej walki na obrońcę ładu, po­
czął wnet zakręcać kr stańczykom, a Ind 
opuszczać i zd-adzać. Dziś mogę już potwier­
dzić, że p. Potoczek wpadł w zupełności, 
duszą i ciałem, w bagno, do zbiornika wro­
gów ludu.

A skoro „wlazł między wrony, to i kracze 
jako one“ — t. j. kłamie i oszukuje Ind jako 
narzędzie pańsme, bo sam par wstydziłoy 
się łgać tak haniebnie w żywe oczy.

I  niema już żadnej nadziei, aby się p. Po­
toczek poprawił, o czem się przekonałem 
w ten sposób, że gdy ma zwracałem uwagę 
na kłamstwa w „Związku chiopskim“ zawarte, 
to aui nie sprostował, ani się nie usprawie-

Ł) Łuk. 9, 54. J) Jak . 3, 14. ’) Mat. 23, 4.
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dliwił. Mogę powiedzieć, źe wychowaliśmy 
sobie w naszej rodzinie chłopskiej żmiję ja­
dowitą, która by nas chciała kąsać. Ale da­
remne chęci, my się kąsać nie damy i żądło 

w jadowite żmiji wyrwiemy, skoro mu odbie­
rzemy mandat poselski.

Najwięcej przyczyniło się do otwarcia lu­
dziom oczu na kłamstwa Potcczkowe jego 
sprawozdanie z wiecu w Starym Sączu, od­
bytego dnia 24 maja b. r. B y ł o  n a s  n a  
t y m  w i e c u  o k o ł o  d w a  t y s i ą c e  l udzi  
z całej okolicy, widzieliśmy i słyszeli wszyst­
ko, co i jak było robione i mówione. Z naj- 
większem zainteresowaniem wysłuchaliśmy 
prawie dwugodzinnej mowy posła StapińsKie- 
go, wszyscyśmy potwierdzali oklaskami to, 
co on mówił, najmniejszego sprzeciwu z ni­
kąd nie było. To też trudno opisać, jakie 
oburzenie zapanowało, gay wyczytaliśmy opis 
tego zgromadzenia w „Związku chłopskim1', 
opis skłamany bezwstydnie od początku do 
końca, a przytem oprawiony jadem żmiji. 
Posłałem sprostowanie z dokładnym op'sem 
zgromadzenia i wezwałem p. Potuczka, aby 
naprawił ten wielki błąd. Ale nadaremnie, 
on skłamał i nie odwołał kłamstwa, choć 
dobrze wiedział o wszystkiem. W ten sposób 
przekonałem się, że p. Potoczek rozmyślnie 
kłamie. Jest nas na to dwa tysiące świad­
ków. Sądziłeś p. Potoczku, że tem zaszko­
dzisz p. Stapińskiemu, a tymczasem przeci­
wnie oię stało, tem kłamstwem zabiłeś panie 
Potoczku sam siebie, bo wobec takich do­
wodów kłamstwa nikt ci już wierzyć nie 
może. Jeżeli ty w jednem miejscu tak Kła­
miesz, to z pewnością wszystko, co mówisz 
i piszesz, jest takiem samem kłamstwem.

Józef Maciuszek, wójt z Podegrodzia i praw­
dziwy kiełbasiarz wyborczy, widząc, że jego 
przyjaciel Potoczek wskutek kłamstwa stra­
cił zupełnie wszelką wiarę u ludu, chciał 
ratować sytuację. Zwołał tedy wiec do Pode­
grodzia wraz z miejscowymi księżmi. Przy­
jechał p Potoczek i miał mowę, ale mu szła 
tępo, bo widział, że lod go lekceważy. Za­
czął wychwalać „Koło polsko-pańskie" i sie­
bie, ale lud zaczął wołać „nieprawda, nie­
prawda". Nawet kobiety wołały, że nieprawdę 
mówi. Po nim Maciuszek zabrał głos i chciał 
blagować ludz., ale mu odciął doskonale To­
masz Ciągło i wykazał puokt za punktem, 
te  to medrawda, co Maciuszek mówił. Z ł to 
dostał Tomasz Ciągło wielkie brawo od ludzi. 
I tak ten wiec Maciuszków na niczem się 
skończył.

Po wiecu p. Stapińskiego począł padać 
grad, ale wnet ustał, szkody nie było. Mimo

to kb. proboszcz na ambonie ogłosił, że ów 
grad był karą bożą za wiec p Stapińskiego. 
Aż wnet piorun uderzył w kościół, gdzie to 
było mówione i lud wierzy, że to byia kara 
boża za owe kazanie.

W Podegrodziu na wiecu znowu p. Poto­
czek straszył nas karami bożemi za słucha­
nie p. Stapińskiego i też o owym gradzie 
wspomniał. Cóż jednak powie na to p, Po­
toczek, że właśnie po jego wiecu nasiąpiło 
straszne ^uiszczenie okolicy przez ulewy ?

Teraz już wiemy dokumentnie, kto to jest 
ten p Potoczek. Wiemy, że jest on kłamcą 
i biagierem, że chciałby on naspół z panami 
i krzywdzicielami trzymać lud w ciemnocie 
i potolności To się opłaca p. Potoczkowi, 
bo kupił sobie kolonję.

Bracia Chłopi ziemi Sądeckiej! Możecie 
się wszyscy przekonać, że to, co napisałem, 
jest szczerą prawdą. A teraz obudźcie się 
wszyscy, przejrzyjcie na oczy, jak haniebnie 
Was blagują wyzyskiwacze pracy Waszej, 
odwroccie się plecami do aramców, a pomóż­
cie do zwycięstwa prawdy i sprawiedliwości. 
Bo tylko prawda i sprawiedliwość może nas 
wyswobodzić. A prawdy i spiawiedliwości 
bronią ludowcy i Przyjaciel Ludu.

Wojciech Waligóra, chłup-rolnik.

Bank parcelacyjny.
Dlaczego stańczycy, wszechpolacy i cen­

trow cy w gazetach swoich i na zgrom a­
dzeniach z taką zaciekłością juz przeszło 
od roku uderza ją  na B ank parcelacyjny?

Dlatego, że w radzie  nadzorczej B anku 
parcelacyjnego zasiadają ludowcy dr. 
Szymon Bernadzikow ski z B rzeska, po­
seł Jakób  Bojko; Jan  H arnek, gospodarz 
z Gogolowa, Kazim ierz Jam polski, wła­
ściciel dóbr Łówcza, poseł Michał Ol­
szewski, H ipolit Śliwiński, inżynier ze 
Lwowa, poseł Jan  S tapiński i d r W iktor 
U ngar, adw okat z Drohobycza. Ale już 
to samo, źe S tapiński tam należy, wy­
starczyłoby stańczykom  i ich pom ocni­
kom, aby nienaw idzić B anku parce la­
cyjnego.

Cóż to szkodzi stańczykom  i ich sp rzy­
mierzeńcom centrowym  i wszechpolskim, 
że ludowcy rządzą Bankiem parcelacyi- 
nym ?

To im szkodzi pod wieloma względami. 
Po pierw sze: stańczycy zw alczają każde 
tow arzystw o, które nie jest ich. Pc d ru ­
gie: B ank parcelacyjny nie stosuje się



4 PRZYJACIEL LUDU Nr. 32

do ich polityki parcelacy jnej, bo nie 
oszczędza dworków, tylko gdzie można, 
parceluje w całości. Dotychczas sparce- 
lował B ank parcelacyjny już okcło dzie­
sięć tysięcy morgów dw orskiej ziemi 
włościanom. A ile dworów rozparcelo­
wano, tyle u ty ło  stańczykom  pomocni­
ków przy wyborach, czyli o tyle osła­
bły ich rządy. Nie trzeba zaś zapom i­
nać i o tern, że od B anku parcelacyj- 
nego nauczyli się i m ni parcelować, a 
przez to wzmógł się ogrom nie ruch p a r­
celacyjny, co przyspiesza upadek rzą 
dów stańczykowskich.

Czy to praw da, że B ank parcelacyjny 
sprzedaje ziemię polską Rusinom ?

Tym zarzutem  przeciwko Bankow i 
parcelacyjnem u w ojują głównie wszech- 
polacy, a nie powinni. Bo dopóki w R a­
dzie nadzorczej zasiadali wszechpolacy 
Domagalski, Popław ski, Rozwadowski 
itp. panowie, dopóty się to trafiało. Te­
raz, gdy ludow ej rządzą, to się nie tra ­
fia. — Zresztą nic w tern złego nie było, 
choć się i ruskim  włościanom trochę 
ziemi dworskiej sprzedało, gdy parce­
lowano dw or w ruskiej gminie. W szak 
ruscy chłopi ową ziemię od wieków 
sweim potem zraszali, więc byłoby n ie­
ludzką rzeczą nic im nie sprzedać. P ra ­
wdziwy stan  rzeczy był taki do r. 1905: 
na sio m orgów rozparcelow anych we 
wschodniej Galicyi przez b a n k  parcela­
cyjny sprzedano ruskim  chłopom 34 
morgi, a 66 kupili polscy chłopi. Pano­
wie i żydzi sprzedaw ali całe dw ory 
między Rusinów, ale im nic za to wszech­
polacy nie mówili. — My ludowcy, chłopi 
polscy, kocńam y ziemię poiską bardziej 
niż wszechpolacy itp. panow ie i nie po­
trzebujem y nauki od nich, jak  nam  
postępow ać należy, aby ludow : polskie- 

« mu zachować ziemię.
A czy to praw da, że B ank parcela- 

cyjny zdziera z chłopów skórę, .ak głoszą 
różni kaznodzieje i ag itatorzy  wszech­
polscy i centrowi?

Takie gadanie jest po p ro s ta  głupie 
i na  głupotę ludzką obliczone. Przecie 
Bank parcelacyjny nikogo do kupna 
nie zmusza, więc już z tego względu 
o zdzieraniu skóry nie może być mowy. 
Kto chce, ten kupuje, — a kto nie chce, 
to nie, Ziemia jest dziś droga w całej 
Galicyi, B ank parcelacyjny płaci drogo, 
więc i tanio sprzedaw ać nie może. A le  
z a w s z e  k u p n o  w B a n k u  p a r -

c e l a c y j n y m  j e s t  o w i e l e  k o r z y ­
s t n i e j s z e  i d u ż o  t a ń s z e ,  n ■ ż 
g d z i e i n d z i e j .  D latego też B ank p a r­
celacyjny sprzedaje dużo gruntów  i do­
brze mu idą interesy. Panow ie wszech­
polacy i centrowcy m ają też swoje 
banki ao  parcelacyi, ale się im nie po­
wodzi, ztąd  gniew i zazdrość przeciw  
Bankow i parcelacyjnem u.

Z pola walki o prawo.
0dpi»ry8zów, pow. Dąbrowa. W dniu 5 bm. 

przeżyliśmy w Odporyszowie chwilę wielką 
i wzniosłą, której wspomnienie będzie dla 
nas na długie czasy umocnieniem ducha 
w świętej walce o jaśniejszą przyszłość dla 
naszego poniewieranego wszędzie stanu chłop­
skiego. W tym bowiem dniu zwołah ludowcy 
miejscowi do Odporyszowa zgromadzenie lu­
dowe, które ważnością spraw poruszonych 
i nadzv ycz »j poważnym przebiegiem obrad na 
uczestnikach bardzo dobre zrobiło wrażenie 
i ' wykazało, że nawet w okolicacu dotąd 
w ospałości pogrążonych Stronnictwo Ludowe 
cieszy się szczerą życzliwością wśród wło- 
ściaóstwa.

0  godz. 4., po nieszporach zgromadzili się 
gospodarze mibjscowi i z okolicznych wio­
sek — Sieradzy. Niecieczy, Borku, Buczą. 
Ohorążca, Grobli i innych — w domu gosp. 
Kowalika w liczbie około dwustu. Przybyli 
również dwaj duszpasterze; Ks. Krzyszkow- 
ski, proboszcz z Odporyszowa i ks. Chorą 
źak, proboszcz z Żabna. Obrady zagaił pan 
Augustyński, przewodniczył wójt miejscowy 
gosp. Józef Zyc h ,  zastępował go gosp. Igna­
cy M a s ł o ń  z Wielopola, sekretarz Jan Ko­
za. Pierwszy punkt porządku dziennego: 
Sprawa reformy wyborczej referował p. Ki- 
1 j a n. Ponieważ sprawa ta nie była jeszcze 
znaną tutejszym gospodarzom, bo w zgroma­
dzeniach i wególe w życiu publicznem udziału 
prawie żadnego nie biali, dlatego p. referent 
wy łuszczył w dłaższem przemówieniu szcze­
gółowo i dokumentnie, co znaczy powszechne 
równe i t. d. prawe głosowania, wykazał prze­
wrotność i różne zabiegi panów z rKoła 
polsaiego*1, którzy chcą w jakikolwiek spo­
sób to prawo na niekorzyść chłopów wyko- 
szlawić. Mówca omówił także obłudną dzia­
łalność „Centrum”, które raz jest na zgro­
madzeniach za równem prawem wyborczem, 
a w Wieaniu oświadcza się (np. ks. Pastor 
i inni) za pluralnem. Następnie przemawiał 
bardzo dobrze i przekonywująco o programie
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Polskiego Stronnictwa Ludowego p. Wład. 
A u g u s t y ń s k i ,  wykazując bezpoustawność 
zarzutów, czynionych naszemu Stronnictwu 
przez przeciwników i przedstawiając cela 
i hasła ludowców. Mową p. Augustyńskiego 
oklaskiwali gospodarze bardzo gorąco.

W rozprawach zabrał najpierw głos ks. 
prob. Krzysakowski i w ostrych słowach wy ■ 
stąpił przeciwko czytaniu Przyjacielu Ludu, 
jako pisma zakazanego przez ks. biskupa 
Wałęgę i przeciwko działalności przywódców 
naszego Stronnictwa, przytaczając znane i o- 
krzyczane zarzuty przez różne Dzwonki 
i Pszczółki. Na wszystkie zarzuty te odpo­
wiedział wyczerpująco p. Kiljan. Przemawiali 
jeszcze gospodarze: Kwaśniak z Sieradzy, 
Luszowoki z Niecieczy, Marcin Augusty ń- 
ski z Odporyszowa i inni, oświadczając, że 
jedynie pod sztandarem Stronnictwa Ludo­
wego mogą się chłopi spodziewać poprawy 
swej opłakanej doli. Potem toczyła się żywa 
pogawędka między gospodarzami i księżmi. 
Odśpiewaniem pieśni: „Jeszcze Polska nie 
zginęła" i „Gdy naród do boju" zakończono 
zgromadzenie. Przy końcn zebrania wezwał 
jeszcze p. Kiljan gospodarzy do wzięcia 
masowego odziała w wiecu, który się odbę­
dzie w tę niedzielę 12 bm. o godz. 3 popoł. 
we dworze w O t f i u o w i e .  Jan Koza.

W Morawicy, pow. Kraków 29. lipca b. r. 
odbył się „wiec centrowców", zwołany przez 
radcę powiatowego Jana Bartyzla na 2 po 
południu. Zwołujący rozlepił plakaty (afisze), 
nie podając jednak domu i numeru, gdzie 
się ma odbyć zgromadzenie. Ludowcy z Mo­
rawicy i z okolicznych wiosek przybywszy 
tamże dopytują się o„ nowonarodzonych Cen- 
terków", lecz nikt nic nie wiedział Aż koło 
4. zajeżdżają fury pod kościół, gdzie znaj­
duje się dom dla sług kościelnych i szkoła 
zwana półklaską. Jan Bartyzel udał się po 
klucz do Sióstr Felicjanek, lecz te odmó­
wiły — poszedł następnie do ks. proboszcza, 
ale i tam nic nie wskórał. Podczas tego 
śmiano się i docinano centrowcom, że nie 
zawieszą „lampy" w szkole. — Centrowcy 
W liczbie 50, a nie 1000 jak pisze Nieprawda — 
°dbyli „zgromadzenie" na targowicy pod 
karczmą. Więc mówił najpierw Jan Barty­
zel, co to jest centrum, kto go zrodził itd. 
Następnie przemawiał pan Wojtyga — co 
on to dobrego zrobił, a czego nie? Ksiądz 
Szponder mówił o swej pracy nad ludem. 
Ęo tem wszystkiem zabrał głos ludowiec 
fio tr Bartyzel, wyjaśnił ludowi prawdę, cc to 
Jest centrum i czego chcą ci wysłannicy

stańczyków. Ks. Stojałowski usłyszawszy to, 
rzucił się na niego jakby me ksiądz, aż 
piany z gęby mu odlatywały, gniewał się za 
to, że ich Bartyzel nazwał „starymi cyga­
nami", mówił o tem, co on to (Stojałowski) 
chciał dobrego zrobić, lecz Stapiński i Krępa 
mn nie dali, o tem, że trzeba wybierać po­
słów, którzy umią po nhmiecku. A gdy mu 
zrobiono uwagę, że Fijak, Szajer, Wilk nie 
amią, to się przyznał do tego, a po co ich 
narzucał ludowi. Chcieli potem wotum zau­
fania, lecz się nikt nie odezwał i na tem się 
skończyło — z wielkim wrzaskiem zapowie­
dziane zgromadzenie, po którem zmykali 
ze wstydem na wywód z nowonarodzonym 
centerkiem.

Gnojnik, pow. Brzesko. Dzień 5. sierpnia 
1906 r., był dra naszej wioski chwilą uro­
czystą. W dniu tym dowiedli ludowcy na 
poufnem zgromadzenie, zwołanem przez pana 
Jakóba Hejmę, jaką posiadają w Gnójniku 
siłę, potęgę... Zgromadzenie odbyło się o go­
dzinie 4 po południu, na boiskn u p. Hejmy. 
Przybyło przeszło 60 gospodarzy. Referował 
maturzysta p. Jan G. W godzinnej prawie, 
a treściwej przemowie przedstawił stanowi­
sko chłopów w Galicji, zgubną, szlachecką 
gospodarkę, omówił niesprawiedliwą obecną 
ustawę wyborczą, wykazał zbawienne dla 
chłopa skutki, wypływające z czteroprzymio- 
tnikowego prawa głosowania, za którem na­
turalnie wszyscy, się oświadczyli. Nadto 
omówił w krótkich słowach stanowisko 
„Centrum". Położy> szczególnie nacisk na 
msstałość przywódców tego stronnictwa, 
którzy znów oświadczają się za pluralnem 
głosowaniem.

Referenta słuchano z największem natę­
żeniem, z calem zaufaniem. Ani jeden głos 
nie podniósł się przeciw niemu. A przecież 
byli tam i śmiertelni wrogowie ludowców. 
Lizunie kręcili tylko nosami, jakby zarazę 
zwietrzyli; siedzieli jak na szpilkach. Cha! 
Cha! A przecież nie śmieli ani pary z ust 
wypuścić. Czuli mozainą przewagę ludowców. 
Kilku umknęło przed końcem zgromadzenia. 
Szczęśliwej drogi!! Ks. proboszcz obecny na 
tem zebraniu, zachował się jak przystało na 
chrześcijańskiego kapłana P. "Was Wojciech 
zachęcał w gorących słowach do garnięcia 
się do oświaty, dowodzą^, że tylko w ten 
sposób można zaradzić zł°mu, które nas 
gniecie. Zgromadzenie skończono. Odśpiewa­
no: „Boże coś Polskę", „Jeszcze Polska", 
„Gdy naród do boju" i zgromadzem rozeszli 
się z największym spokojem do donn.
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Bracia ludowcy! W ten sposób weźmy 
się do pxacy w każdej gminie, a wnet zoba­
czymy plony naszej pracy, powitamy zwj • 
cięzcwo! Wtedy na nic różne pismidła pań­
skie! One nas nie otumanią! Nie zawiodą 
do pańskiego żłobu; i śmiało będziemy mo­
gli śpiewać: „Nie straszny dla nas burzy 
czas!“ Jan ¥ . Lew

W esołe u M%tusa
czy li:

gorzej, czy lepiej.
(Ciąg' aa iszy).

A czy wy nie widzita, czy macie ku ­
rzą  ślepotę, jak  się rozpływ ają pańskie 
folw arki? Pamiętacie, ilu to panów przy- 
ieżdżało dawniej, choćby na to mówią 
cy i do kościoła św., a dziś macie nie­
raz by jednego na okaz? A jeżeli jak i 
dycha, to nieborakow i nie daleko do 
końca i sprzeda sw oją rolę albo chło­
pom, albo żydom i już p rzepad ły  lego 
rz^da...

My to m usim y brać się do tego, co 
oni robili tyle wieków, my mamy m y­
śleć o tem, o czem oni myśleli, czyli 
mamy ich zastąpić w rządzeniu  we wsi, 
w powiecie, w kraju , a z czasem może 
i w państw ie. I aby temu podołać, mu­
simy się starać nabyć rozum u do tej 
pracy, o k tórej się ani śniło naszym  o j­
com. D latego chwalę te pow iaty, które 
sobie na  posłów w ybrały chłopów, a wy 
Franciszku, żeście nie głosowali według 
życzenia gm iny na  cłńopa, toście zro­
bili rzecz niegodziwą, boście zawiedli 
zaufanie, k tóre gm ina w was położyła.

Panow ie — od wieków sejmowali 
■ rządzili, toć tę sztukę m ają u siebie. 
Ojciec się chował w dom u dziadka po­
sła, sam jest posłem, toć synowi rady  
udzielił i znów jest posłem. Księża też 
m ają na to dość oleju, aby gdy idzie o 
ich interes, umieć się opędzić, różne pro- 
fesory, adw okaty i inne ludzie uczone, 
wiedzą też, gdzie rak i zimują... A chło­
pi, ani radzili, ani ich kto o radę pytał, 
ani wiedzą, skąd  różna bieda na nich 
się sypie, ani wiedzą, coby i jak  w p ra ­
wie zmienić, toć konieczna rzecz jest 
dzisiaj, aby się bodaj kilku chłopów 
na tej sztuce znało, aby nie szli na ni­
czyim pasku, ale znali drogę, k tó ra ich 
do celu pożądanego doprowadzi. Nie

mówię, aby samych chłopów w ybiera­
no, ale pew ną liczbę ludzi zdolnych nie 
lizuniów, z stałym  jak  m ur charakterem , 
chłopi powinni, jeżeli kochają swój stan, 
mieć w ciałach praw odaw czych posłów 
z pom iędzy siebie.

D latego doorze zrobili chiopi za W i­
słą, że też do Dumy w ybrali p a ru  chło­
pów, a ubolewam, że takie chłopy, jak  
wy Fianciszku, u jada ją  na tych czte­
rech ludowców, co są posłami w Ga­
licji. Świadczy to o bezbrzeżnej g łupo­
cie tych chłopów, i nie dziwię się, żo 
chłopi praw dziw ych przyjaciół nie mie­
li i nie mają. Każdy przez nicn w ybra­
ny  poseł zna na tu rę  chłopską i wie, ze 
i u nich łaska na pstrej szkapie jedzie, 
to co wczoraj chwalili, wybrali, dziś go­
towi kołem, jak  nie ludzie, ale zbóje 
zamordować. To też trzym ać się woli 
klam ki pańskiej, alboli i księżej, bo wie, 
że tych kobyła tak  nagle nie pstroka- 
cieje.

I dziwię się tym posłom, że słysząc 
taką głupią i kłam liwą u jadan inę u 
swych niby braci chłopów, i nie pusz­
czą ich w duraki, ale stoją wiernie p rzy  
sw m sztandarze.

Ze dziś chłop może jakieś mieć zna­
czenie, to się o to nie wy Franciszku  
ani B artoszu  starali, ale to już chwila 
czasu, jak  była garść ludzi w Polsce, 
k tó ra  chciała chłopa widzieć tern, czem 
chłop jest gdzieindziej i gdzie był nasz 
chłop, póki sobie w ładzy nie dał wy­
drzeć sprytniejszym .

I ci luazie mieli dość za swoje i od 
niesum iennych rodaków  i od rządów , 
k tó ry  ich zwał burzycielam i po rządku  
społecznego i przew rotnikam i i w roga­
mi w iary i religji. I takich ludzi n. p. 
w Galicji w r. 1848 zam ykano po s tra ­
sznych więzieniach i wieszano, jak  np. 
we' Lwowie W iśniowskiego i K apuściń­
skiego.

Zwiedzałem latoś takie więzienie na 
Morawie na  Spielbergu, co na  nasze 
wychodzi Graj góra. Mróz mi kości p rze­
szywał, gdym  widział te koła od to r­
tur, te kuny żelazne, w które byli za­
kuci te poczciwe paniska, co się chło­
pa przecież nie bali, choć ten chłop na 
tedy taki jeszcze był głupi. A światła 
oożego niema tam ani na  lek.

Tam pono siedział między innym i 
i ś. p. M aryan Sroczyński, zacny mąż...

| K tóżby się spodziewał, że jego syn, m ar­
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szałek pow iatu, tak  się ulęknie refor­
my wyborczej?

A jednak, ani wy Franciszku, ani wy 
Bartłom ieju, ani żadne krótkow idze nic 
nie po radzą na to, i chłop z wolą bożą 
w ytrzym a wszystko złe, p rzetrzym a 
złość czy głupotę i swoich i dalszych, 
a zepchnąć się z drogi nie da i p raw a 
lepsze sobie zdobędzie, a n ik t go za to 
potępić nie może, bo on m e żąda łaski, 
ale zwrotu...

A choć mówicie Franciszku, że o tern 
królow a Michalda nie prorokow ała, to 
widzicie, że ona i o tem nie p ro roko­
wała, że Japończycy w yrosną na takich 
bohaterów , alboli i o tem, że w 20-tym 
wieku nad  "Wisłą będą jeszcze takie 
ciemraki... a przecież jest ich jeszcze co 
praw ie. A jednak  i oni kiedyś p rze j­
rzą...

Tutaj u rw ał Wicek, bo się kobiety do 
czepin szyków aty.

(Dok. nast.) J. bojko.

Z powiatów i gmin.
Z Łańcuckiego

Ze wszystkich stron kraju spotyka się 
często w gazetkach skargi włościan na krzyw­
dy i niesprawiedliwość. Takiego jednak pie­
kła utrapień, jakie cierpią wszystkie gminy 
naszego puwiatn ze strony ordynacji łańcuę- 
kiej, chyba nigdzie niema.

Jeżeli nie wierzycie, posłuchajcie, jakiem 
to dobrodziejstwem są dla nas lasy hr Po­
tockiego. Mało zapewne szkód robiły sarny, 
zające i inna zwierzyna leśna, więc wypu­
szczono ze zwierzyńca daniele samopas i pa­
są się na polach chłopskich k i  serce się 
kraje, ile tam pracy chłopskiej idzie na mar­
ne. Jeżeli ktoś ma śmiałość upomnieć się
0 odszkodowanie, io nie kupi jnż drzewa 
w lesie choćby przepłacał. A wiecie, jakie 
dostanie odszkodowanie? Oto macie przykład: 
Wdowie Agnieszce Augustyn w gminie Dą­
brówkach narobiły daniele i sarny szkody 
ha 40 K Gdy się upomniała, oszacowali leśni na 
4 guldeny. Tak, a rekursu na to niema. Ich 
zwierzyna szkody robi, oni sami szacują i za­
sądzają siebie!

No ale za to, pomyśli niejeden, macie las
1 drzewo pewno za Dółdarmo. Otóż i lasu 
ihż niewiele, bo całe rewiry wycięli żydzi, 
^ura kloców (kwitaków) na opał, która da­
wniej kosztowała 10 kor., dziś 24 k.; sztuka 
budulcowego dawniej 20 kor., dziś 40 kor.

Więc może jakie inne dobrodziejstwa? Jest 
rzeczywiście jedno dobrodziejstwo, którem 
hr. Potocki chwali się wszędzie. Wymyślono 
to obłudne dobrodziejstwo prawdziwie po 
pańsku. Ponieważ nędza zmuszała biednych 
wyrobniaow w zimie i na przednówku szu­
kać patyków w lesie na opał i co kwartał 
musiał przyjeżdżać ze starostwa komisarz, 
by zasądzać całe dziesiątki tych biedaków 
na grzywnę i areszt — więc uproszczono 
sobie tę roDotę. Dano tym głodomorom kwi­
tki na zb.eranie patyków w lesie, ale za to 
kazano im odrabiać 15 do 20 dni. Prawda, 
jakie dobrodziejstwo? Tem samem była pań­
szczyzna

Yobec takich stosunków śmiał zdrajca 
ludu Stojałowski uniewinniać hr. Potockiego 
na wiecu w Krzemienicy! To już woła o pom­
stę do nieba. Ludowiec.

0dr7ykoń, pow. Krosno.
Wieczorem o godz. 9 dnia 31 lip ca b. r. 

wracał1 z kąpieli w Wisłoku Wojciech Stry- 
czny, Stanisław Nawrocki i Józef Krasowski. 
Byli w dobrym humorze, bo napili się „po 
jednemu11. Na drodze koło dworu usiedli na 
kupce szutru, aby wdziać buty. Przy tej 
sposobności sprzeklinali dworskiego psa, któ­
ry ich zaczepił. Obrazę psa dworskiego wziął 
do siebie rządca — ekonom — leśniczy dwor­
ski, w jednej osobie p. Bolesław Osiński 
i na odległość zwymyślał chłopów, którzy 
nawzajem nie pozostali mu dłużni odpowie­
dzi, poczem rozeszli się spokojnie każdy 
w swoją stronę. Nic więcej się aie stało — 
są na to świadkowie, którzy z dala przypa­
trywali się tej „psiej historji“.

Na drugi dzień pojechał p. Osiński do sta­
rostwa z doniesieniem, że „rozwydrzeni“ chłopi 
urządzili „brutalny" napad na dwór. Na pod­
stawie tego doniesienia po przesłuchaniu 
w starostwie aresztowano 3 bm. owych trzech 
włościan na wstępie wymienionych i osadzo­
no w więzieniu w Krośnie pod zarzutem zbro­
dni gwałtu publicznego. Dnia 6 bm. był po­
seł Stapiński 7 wójtem Piotrem Foltą w są­
dzie prosić o wypuszczenie aresztowanych 
i ofiarowali gotowość złożenia kaucji, ale 
sąd odmówił prośbie do czasu przesłuchania 
świadków. — Dnia 7 bm. wypuszczono na 
wolną stopę śmiałków. Będą mieli pamiąlkę, 
że nie wolno chłopu przeklinać dworskiego 
psa, ani ekonoma. Hej Bracia Chłopi! po­
myślcie, co to znaczy, co za równość praw 
my te^az ma my.  Za pańszczyzny było tak 
samo.
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Tego samego dnia, 1 bm. niezadługo po 
Osińskim był paczelnik gminy Piotr Folta 
n starosty i zapewnił go, że żadnego zakłó­
cenia spokoju nie było. Pomimo to wydało 
starostwo następującą rezolucję:

C. k. Starostwo w Krośnie. L. 107/06. 
pr. Krosno, dnia 1 sierpnia 1906. Do W-go 
Pana Jana Stapińskiego w Krakowie, ul. 
Szewska Nr. 11. Podaniem, które tu wpły­
nęło w dniu dzisiejszym, prosi Pan o po­
zwolenie na odbycie w OdrzyKoniu pod 
gołem niebem zgromadzenia publicznego 
w dniu 5 sierpnia br. w podwórzu real­
ności Piotra Folty, naczelnika gminy, z pro­
gramem w proŚDie przytoczonym.

Pozwolenia tego nie mogę Panu -udzielić 
i zakazuję odbycia go na podstawie § 6 
ustawy z 15/11 1867 Dz. u. p. nr. 135, 
gdyż w o o e c  e k s c e s s ó w ,  j?kie wyda­
rzyły się w ostatnim czasie w Odrzykoniu 
n a  t l e  z a w i ś c i  k l a s o w e j ,  p o d n i e ­
c a n e j  z g u b n ą  p o l i t y c z n ą  a g i t a ­
c j ą  p a r t y j n ą ,  a mianowicie wobec b r u ­
t a l n e g o  n a p a d u  k i l k u n a s t u  w ł o ­
ś c i a n  O d r z y k o ń s k i c h  w d n i u  31 
l i p c a  b. r. n a  dom r z ą d c y  i p r z e ­
ł o ż o n e g o  o b s z a r u  d w o r s k i e g o  
w O d r z y k o n i u ,  B o l e s ł a w a  O s i ń ­
s k i e g o ,  obawiać się należy, że odbycie 
przy takiem roznamiętnieniu i r o z w y ­
d r z e n i u  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  
zgromadzenia wszystkim dostępnego, spo­
wodować może łatwo zajścia zagrażające 
bezpieczeństwu publicznemu. Od tej rezo­
lucji służy prawo rekursu do c. k. Namie­
stnictwa przez c. k Starostwo w ciągu 8-miu 
dni licząc od dnia następującego po do­
ręczeniu. C. k. starosta: Kcrylowski, mp. 
Więc zapewnienie naczelnika gminy, że 

w Odrzykoniu psnnje wzorowy spokój i po­
rządek, nie znalazło wiary u p. starosty, 
a dał wiarę doniesieniu Osińskiego. Aiuy nie 
narażać gazetki na konfiskatę, wstrzymujemy 
się na razie z nazwaniem tego postępku p. 

* starosty, ale się pytamy. Doaąd dojdziemy, 
jeżeli władza straci zaufanie i powagę uiu- 
dności przez takie niezgodne z prawdą orze­
czenia ?

I nie było wiecu dnia 5 sierpnia. Skonfi­
skowano nam prawo zgromadzenia się na 
podstawie nieprawdziwej opowieści ekonoma 
dworski ago... To znaczy, że nasza w olność, 
choć konstytucyjnie zagwarantowana, spo­
czywa na bardzo krncbych podstawach. 
A gdyby tak p. Osińskiemu się spodobało 
przed każdym wiecem wymyśleć bajkę o na­

padzie, to czy każdy wiec byłby zakazany 
To być nie moze. My musimy się stanowczo 
zastrzedz przeciw temu, aby od ekonoma 
dworskiego zależały nasze prawa. Pańszczy­
zna już minęła ,

Szkoaa, że nie Dyło wiecu. Bylibyśmy zo­
baczyli owoce kilkudniowej pracy ks. Świątka. 
Przez cztery dni biedaczysko zmawiał roz­
bij aczy, aż po Korczynie, a kobiety pouczał, 
jak mają wódką podniecić młodzież do napa­
du na posła Stapińskiego. To wartało zoba­
czyć. Nie wiemy, za czem jeździł ks. pro­
boszcz co cńwila do starostwa.

Zamiast wiecu mieliśmy istny stan oblę­
żenia. Aż jedenastu żandarmów nam przy­
słało starostwo, a nadto kazało zamknąć 
wszystkie wyszynki. Żandarmi, przeważnie 
chłopskie syny, zamiast nabożeństwa i wy­
poczynku niedzielnego, mieli przez cały dzień 
służbę. A to wszystko z powodu owej zwady 
tizech chłopów z dworskim psem.

A co kłopotu zażył przez ten czas nasz 
naczelnik gminy Piotr Foita, to nie do wy­
powiedzenia.

Na Odrzykoń zwrócona teraz uwaga ca 
łego powiaiu i dalszej okolicy. Wróciły dawni 
czasy, Odrzykoń znowu stoi na czele walki
0 prawa ludu. Tego stanowiska nie damj 
sobie już ode orać. Stańmy tedy Bracia ra­
mię do ramienia jak jeden mąż i brońmy 
naszej ehłopskiej sprawy.

Tc me mużt być, aby lada pies dworski 
mógł tyle n»robic kłopotu.

To nie może być, aby ludzi Bogu ducna 
winnych na doniesienie byle ekonoma dwor­
skiego po więzieniach włóczono

Tc nic może być, aby nam za-zacano roz­
wydrzenie, skoro panuje u nas wzorowy po- 
rządeK i spokój,

To być nie może, aby nam zabraniano 
zgromadzania się na podstawie oszczerczych 
doniesień lada ekonoma.

Z drogi psy dworskie! — Na bok ekono- 
my i fagasy dworskie! Precz z pańszczyzn!
1 pań&zczyźniakami! Odrzykoń idzie ze sztan­
darem Polskiego Stronnictwa Ludowego d< 
walki za wolność i lud. Kościuszao w na' 
szej sukmanie cnłopskiej woła do nas z wy­
sokości ruin zamkowych: nie dajcie się po­
niewierać!

Nie damy się!
Komitet Ludowców w Odrzykoniu.

Przepraszam najuprzejmiej wszystkich Przy­
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jaciół, którzy się daremnie trudzili na wiec 
do Odrzykonia w dniu £ sierpnia br. Zakaz 
nadszedł już po wydrukowaniu Przyjaciela, 
więc nie mogłem wszędzie odwołać zapro­
szenia.

Zarazem donoszę, iż zgłosiłem już do sta­
rostwa ponowny wiec w Odrzykoniu na 19. 
sierpnia b r., godz. 2 popołudniu. Proszę 
usilnie, abyście raczyli przy Dyc na te „po- 
prawiny“ jeszcze liczniej.

Wasz Jan Siapiński.

Siaszkówka, pow. gorlicki.
(Dokończenie). Widoczne j6st, że ksiądz pro­

boszcz chce dokuczyć parafianom za to, iż 
nie chcą dobudować mieszkania plebańskiego. 
Jednakże ks. Proboszcz starając się o pro­
bostwo, nie starał się o przyjęcie u gminy, 
tymo u p. kolatora we dworze — a zatem 
p. kolator niech zrobi tę przysługę swoim 
kosztem za to prawo, co się prezentą zowie.

Staszkówka, mała parafia, to nie można 
z niej wiele grosza wydusić i nasza ludność 
szuka zarobku po świecie, a czy mamy ten 
obowiązek, aby każde żądanie proboszcza za­
spokoić, to się musimy policzyć, czy tenże 
wszystką pracę poświęca parafianom, czy 
też nie pracuje i w tym kierunku, co to jest 
przeciw woli ludowej. Przed sześciu laty 
w agitacyi politycznej na rzecz wyboru ks. 
posła Pastora, tak się zmęczył ks. proboszcz, 
że z jego zdrowiem było bardzo kiepsko — 
tyle pracy toby na rzecz chłopów w Stasz- 
kówce nie chciało się poświęcić. Mniemali­
śmy, że na lepszy pożytek wyjdzie praca 
ks. proboszcza Antoniego Tenczara w publi­
cznem życiu; tak bez zastrzezeń przy wy­
borach do rady powiatowej i ludowcy i rzą­
dów cy oddali mu wszystkie głosy — czego 
żaden inny radca powiatowy nie otrzymał, 
ale teraz widzimy, że napychanie powiatu 
takiemi gazetami jak „Prawda" i „Ojczyzna" 
jest także dziełem ks. Probuszcza, z tego 
widzimy, że ta praca publiczna skierowaną 
jest na korzyść panów stańczyków, a nie na 
korzyść luda wiejskiego. Ludowcy są solą 
w oku ks. proboszcza, dlatego, że się za lu­
dzi uznają. Życzeniem naszem jest, aby na­
padanie w kościele na ruch ludowy ustało, 
od tego są wiece. Ludome„.

Poronin.
Mam zamiar napisać parę słów do „Przy­

jaciela ludu" o „wiecu katolickim" odby­
tym w „Kółku rolniczera" w Poroninie 5/8. 
Wiec był zwołany przez ks. Nycza, probo­
szcza tutejszego i jego lizuniów. Przybyło

około 100 ludzi za kartkami i księży było 
tyle, że ich na żadnym odpuście tylu me 
było. Był 2 dni przedtem główny odpust to 
nie miał kco ludzi spowiadać. Ludowca żad­
nego nie było, bo go nie prosili i puścić nie 
chcieli. Przewodniczył prof. Chowaniec, se­
kretarzował Niewiadowski, tutejszy kierow­
nik szkoły. Zagaił wiec ks. Nycz. O potrze- «■ 
bie katolickiej referował prof. Kozłowski 
który w swoich wywodach wyprowadził po­
znanie stronnictw z wiary katolickiej jak 
również, że zbawienie ludu wiejskiego leży 
w jego łączności z duchowieństwem, że tyl­
ko katolik jest Polakiem, a Polak katoli­
kiem. Z tego pnnktu oświetlił całą sprawę. 
Później przemawiał akademik wszechpolski 
Tomasz Buła, syn góralski, który mówił 
o socjalizmie co jest i do czego dąży, póź­
niej mówił „o gałęzi socjalizmu ludowcach". 
Przerwałem tę mowę odzywając się głośno: 
tyś Tomuś głupi! Wtenczas to nasz ojczulek 
ks. Nycz, w imię pokory i dobroci kapłań­
skiej pojechał na mnie po schodach, krzy­
cząc, wynoś się, co tu chcesz, kiedy nie masz 
zaproszenia. To jest także oburzenia gudne, 
że nawet wójta Franciszka Guta na wiec 
nie zaprosili, a natomiast zaprosili ze sta­
rostwa 2 żandarmów.

Pozdrawiam serdecznie całą redakcję i 
wszystkich czytelników. Izydor Out.

Wiewiórka, pow. Pilzno.
Zgromadzenie zapowiedziane odbyło się 

22 zm. przy udziale około 500. ludzi. Prze­
wodniczył lud. Krzysztofczyk z Borowy, za­
stępował go Jan Babicz z Niedźw.ady, sekre­
tarzował Adam Krężel z Przerytego boru. 
Po referacie posła Stapińskiego o programie 
P. S. L. i stosunku do innych stronnictw 
przemawiał najpierw hr. Łubieński w ten 
sposób: ludu nikt nie krzywdz., bo cesarz 
by na to nie pozwolił (!) Ustawy wszystkich 
równo gniotą. Hr. Łubieński nie wie, że przez 
złą ustawę drogową chłopi w pow. pilzneń- 
skim płacą rocznie o 3000 koron więcej na 
drogi, niżby według podatków wypadało, a 
dwory płacą mniej o 3300 Kor. niżby wypa­
dało, ale hr. Łubieński powie marszałkowi 
pow,, aby to zmienił. (Śmiech, Stapińsai mó­
wi to pan hrabia nawet nie wie, że zmiana 
ustawy nie należy do marszałka powiat.?) 
Dlaczego sie. nie mówi o dobrych panach? 
On (hr Łubieński) pracował dla ludu, choć 
ludowców nie było (Stapiński woła: a j'a tu 
słyszę, że pan hrabia też hulał po świecie, 
póki było za co, a teraz krucho, więc siedzi 
w Zassowie). Dlaczego Przyjaciel nie pisze
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0 dobrych księżach, tylko o złych? (bo przez 
pochwaię zaszkodziłby dobrym księżom, a 
zresztą dobrzy pncbwały nie żądają). Prze­
mawiali następnie księża wikarjnsze Słowik
1 Maznr z Zassowa w sposób napastliwy, ale 
na prośbę Stapióskiego pozwolono im się 
wygadać W końcu uchwaliło zgromadzenie 
wniosek gosp. Krężla, wyrażający zgudę zgro­
madzenia na program Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Przeciwników było zaledwie 
z dziesięciu.

Zwycięstwa centrowców w Prawdzie umiesz­
czone z dnia 29. lipca, o tym wiecu, bardzo 
mnie zastanowiły. Dziwić się trzeba, żeby 
pismo wydawane przez kapłana takie kłam­
stwa umieszczało. O wszystkich wiecach 
odbytych w parafji zassowskiej czytałem te 
zwycięstwa centrowców w Prawdach i Gło­
sach Narodu, to tak kłamią bezczolnie, że 
uczciwy człowiek by się tego wstydził — 
lecz fagasy do wszystkiego zdolne. Ludowcy! 
zapewniam Was, żeby się wszędzie tak chłopi 
dzielnie trzymali, jak w parafji zassowskiej, 
to na przyszłych wyborach żaden centrowiec 
posłem by wybrany nie był. Z bratniem po- 
zdiowieniem. Adam Krękel.

Zadziele pow. żywiecki.
„ M a c i e k  c h o d ź  n a  r y b y " !  Co za 

szopki robią sobie ludzie z tego naszego po­
sła z Pietrzykowie Fijaka, to już przecho­
dzi wszelkie pojęcie i wyobrażenie. Jeśliby 
kto postanowił ogłosić konkurs na najbar­
dziej ośmieszoną istotę, to niezawodnie pan 
Maciej dostałby z pewnością pierwszą pre­
mię i zakasowałby wszystkich kandydatów. 
A tu ciągle jeszcze coraz bardziej na to 
obśmieszanie się pracuje i coraz więcej zy­
skuje, że czy mężczyźni, czy kobiety, rżną 
z niego durnia, co się wlezie.

Zgromadzenie w Zadzielu było paradne. 
Jeśli Kto chciał się ubawić, to tam był pójść 
powinien, tylko wskazanem Dyio dobrze so- 
>bie brzuch po*1 pasać, by nie popękał ze śmie­
chu. Przedewszystkiem brakło księży, bo Za­
dziele niema parafji i z chwilą tą akcje 
spadły Maćkowi poniżej najniższego km su. 
Zgromadzenie było zapowiedziane na 2. po 
południa u p. Wajdeczki, a gdy się tylko 
zwiedziano, że je robi Fijak, nawet pies 
z kulawą nogą nie miał ochoty iść na nie. 
Gdy się zeszło trochę przeciwników, a było 
już koło trzeciej, Maciej siedział z Troja­
nem na kamieniu i wyczekiwał, żeby prze­
cież ktoś przyszedł. Zaczęto (z grona przeci­
wników!) dopominać się o zaczęcie zgroma­
dzenia. Wtedy dopiero Maciej wstał, poszedł

do karczmy Getreidbra i stamtąd sprowadzi! 
trochę ludzi, a gdy baoy zobaczyły, że idz e 
kilkanaście osób, z ciekawości przybiegły 
za cńłopami. Nie warto ani szkicować mo­
wy Fijaka, bo len przecież i.ak baje, że jak­
by ciołek półroczny, który to słysząc, urwal 
się z jakiejś tam mązyki — jak Bojko opi­
suje w „Weselu u Matnsa", to tosamo po­
trafiłby zrobić, gdyby słyszał posła Fijaka 
referującego. Warto było tylke posłuchać te 
przycinki, jakimi go obsypywano. Było ich 
mnogo, a z wszystkich można było się śmiać 
do rozpuku, a gdy jeden powiedział „Ma­
ciek, zamiast pleść głupstwa, chodź na ry­
by", zdaw&io się, że ludzi kolki zakłóją ze 
śmiechu. Maciuś tak wypadł z równowagi 
skutkiem tych docinków, że się ta w Za­
dzielu oświadczył za głosowaniem... plural- 
nem! Istna kołowacizna u tych „centrow­
ców". Ta cała kompanja ogłupiająca chło­
pów, nie wie właściwie, jakiego pragnie gło­
sowania. Co jeden, to co innego mówi, a na­
wet niektórzy mówią różnie. Po Maćnu prze­
mawiał jego stronnik Trojan, który tak 
zczesywał swego posia, że mu przeciwnicy 
bili bi awo. Trojan przemawiał ze p o w s z e c h- 
nem.  r ó w n e m ,  bezpośredniem i t&jnem 
prawem wyborczem. Wasz.

Prosimy o jednanie nowych 
czytelników.

TOWARZYSTWO ZALIC ZKOW E W DĄCROWIE
p rzy jm u je  w kładki oszczędności tak  z k ra ju , 
jak  i od wychodźców  z Ameryiri, Niemiec, Da- 
n ji ud . Tow arzystw o w ypłaca od w kładek po 
4‘/2 p rocen t od sta, a pożyczek udziela na 6°/o 
od sta. P rzekazy  pieniężne i lis ty  należy a d re ­
sować w yraźn ie:

Tow arzystwo Zaliczkowe w  Dąbrowie.

Wlaaomoścl polityczne. 
Polska.

Gazety pruskie roztrząsają zamiar przy­
musowego wywłaszczenia Polaków z posia­
dłości ziemskich. Chcą nas gwałtownie wy­
rzucić z naszuj Ojczyzny. To też każdy Po- 
lai pow:nion pamiętać, że niemcy - p-nsacy 
są odwiecznymi naszymi w-oerami śmiertel­
nymi i stosownie do tego postępować. P r e c z
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z p r u s a k a m i ,  powinno być hasłem naszem 
w każdej cnwili życia.

Wolnomyslni posłowie rosyjscy, zwani krót­
ko „kadetami" oznajmili, że posłowie polscy 
Zajęli stanowisko arystokratyczne, szlachec­
kie. Byli to posłowie wszechpolscy.

Straszna zawierncha, szalejąca w peństwie 
rcsyjskiem, pochłania i ns ziemiach polskich 
mnóstwo ofiar. Fordy, rabnnki, podpalania 
i t. p. są na porządku dziennym.

W G r l i c y i  wschodniej coiaz gorzej wi­
kłają się stosnnki skutkiem przewrotnej agita- 
cyi m stiej z jednej strony, a wszechpolskiej 
frymarki z drugiej strony. A ofiarą tej wal­
ki pada sprawa Indowa. Chłopi nie powinni 
się dać porwać w ten wir szaleństwa.

Z oboyoh stron ćwiata.
Austrya. Cesarz ustanowił ten sam stosu­

nek wydatków ze skarbn austryackiego i wę- 
gierckiego na wspólne sprawy państwowe.— 
W października zamieszka, cesarz prze* 14 
dni w Pradze czeskiej. — Zapowiadają, Z6 
cały X korpus (przemyski) artyleryi będzie 
przeniesiony do Tyrolu.

Niemcy zbierają owoce swej zbiodniczej 
pontyjci względem Polaków. Urzędnicy nie­
mieccy nauczeni do bezprawi względem Po­
laków, dopuszczają się nadużyć i kradzieży 
także względem niemców.

A.ip ia prowadzi w dalszym ciągu przygo­
towania do przyszłej wojny z cesarstwem 
niemieckiem. Politycy angielscy obliczają, 
źe najdalej za trzy lata będzie ta wojna.

Przezyaent ministrów angielskich, witając 
zpazd posłów z różnych paf stw, którzy przy­
byli na kongres do Londynu, zwrócił się do 
posłów rosyjskich i powiedział: „Duma nie 
ży;e, niech żyie Duma". Biorą to za oznakę, 
że rząd angielski życzy sobie szczerze na­
stania w Rosyi rządów konstytucyjnych.

W Rosji burzo rewolucyjna szaleje bez 
przerwy. W twierdzy Kronsztad wystrzelali 
żołnierze prawie wszystkich oficerów. Pałacu 
carskiego w Peterhofie strzeże 40 tysięcy 
wojska, ale mimo to car przenosi się do 
zamku obronnego w Carskiem Sioie. — 
W Sweaborgu trwała rewolucja wojskowa 
przez trzy dni i noce, poległo około 600 
żołnierzy i mnóstwo oficerów. W Odessie 
krwawe walki wybuchają prawie codziennie. 
Dwa okręty wojenne odmówiły posłuszeń­
stwa. Admirał Skrydłow kazał poodkręcać 
zamki u wszystkich armat, bo nie ufa ża­
dnym oddziałom wojska. Posłów aresztowano 
za powrotem do swoich miejscowości. Na 
Kaukazie toczy się już od dwóch tygodni

wojna między Ormianami a Turkami. — 
W Finlandji tak samo krew się leje. W Pe­
tersburgu strejkuje 70 tysięcy robotników, 
a lada dzień spodziewają się strejku powszech­
nego. Ostateczną rozprawę ludu przeciw rzą­
dowi zapowiadt ją aż na jesień.

Okruszyny.
Sejm galicyjski będzie zwołany w ym 

roku tylko na trzy dni, po Bożem Narodze­
nia. Dłuższa sesja, otatnia w sześcioleciu, 
odbędzie się w styczniu, po rozwiązaniu Rady 
państwa, a w czasie nowycn wyborów. Tak 
donoszą gazety stańczykowskie.

A u nar? Papież zabronił surowo ducho­
wieństwu włoskiemu nadużywania ambon do 
polityd. Kazania mają zawierać ściśle nauki 
moralne według Ewaugelji. Księżom, którzyby 
się nie stosowali do tego rozporządzenia, za­
groził ©jęiec św klątwą.

a  u nas z pewnością gorzej się dzieje, 
niż we Włoszech. U nas Stojałowski, chwal­
ca szyzmy, dowod: i rozpolitykowanem ducho­
wieństwem i zamienia kościoły na areny 
walk politycznych. Najwyższy czasy aby 
i u nas ktoś w to wglądnął i położył kres 
bezczeszczeniu kościołów. Ks. Wesoliński nam 
każe pisać o tem do Rzymu. My nie mamy 
aa to czasu, a zresztą nie nasz to obowiązek.

Nieurodzaj ziemniaków zagraza nam w ca­
łej zacnodniej Gal.cji. Kapusty również mało 
gdzi6 się udały A ta deszcz ciągle pada, 
h pszenice, jęczmiona i owsv nie zebrane. 
Obowiązkiem jest naczelników gmin sporzą­
dzić dokładne wykazy wszystkich szkód 
i wysłać je na ręce posłow, tudzież Radzie 
powiLtowej przedłożyć. Wiemy, że marną 
bywa pomoc dla cDiopa, ale zawsze „lepszy 
rydz, niż nic" Może przecie kiedyś makiem 
uslawicznem kołataniem przełamiemy obojęt­
ność rząuu.

Wszechpolska plotkarka Ojczyzna powtó­
rzyła kłamstwo centrowców o „Stapińskim- 
obszarniku*. Dziękujemy za reklamę, kłamcie 
dalej.

Wiec publiczny odbędzie się w Oiiinowie 
w te niedzielę 12, sierpnia we dworze. Po­
czątek obrad o godzinis 3. popołudniu. Za­
praszamy wszystkich Ladowców z okolicz­
nych gmin, ażeby stawili się jak najliczniej, 
a to tem bardziej, że oczekiwane jest przy­
bycie przywódców centrowych.

Dr. Moskwa, Feliks Musiał 
członkowie Pol. Stron. Ludowego.

Na wiecu w Wiewiórce 22. lipca b. r.
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twierdził Ks„ Mazur, wikary z Zasowa, że 
w Przy by sła wicach nie było karczmy, aż 
dopiero Bank parceiacyjny ją zaprowadził. 
Tymczasem jest to kłamstwem. Przy objęciu 
parcelacji Przybysławic zastaliśmy karczmę. 
Do pół roku po objęciu przoz Bank parc. 
w komis parcelacji, otworzył p. Jordan 
z Wojnicza jako właściciel Przybysławic ' 
nową karczmę. Tak gmina, jak i delegat 
Banku parc. p. Baliński przeszkadzali temu, 
p. Baliński kazał nawet szyldy pozrzucać, 
wódkę itp. trunki skonfiskować. Ostatecznie 
przyjechał scarosia Trzaskowski z Brzeska 
i dał pozwolenie na otwarcie szynku. Mimo 
to śmie ks. Mazur głosić takie kłamstwo. 
A ósme przykazanie Boże!

Z Myślenic pisze nam p. K., że i tam wiec 
centrowców zrobił zupełne fiasko. Ludzie 
wysłuchali przemówień wysłanników centro­
wych, ale gdy przyszło do głosowania, nikt 
się nie oświadczył za centrowcami. Przema­
wiali przeciw centrowcom: p. Sredniawski 
i p. Baścik, nauczyciel. Lud dał brawo tym 
mowcom. — Pomimo to napisano w „Praw- 
dzic“, „Głosie narodu" i innych organkach 
centrowych, że w Myślenicach centrowcy 
górą. Niech Się dalej pocieszają Kłamstwem, 
a my ludowcy cnwalić się nie potrzebujemy, 
tylko pracujmy tem gorliwiej.

Okręt wioski „Sirio", wiozący z Genui we 
Włoszech do Ameryki 765 pasażerów, roz­
bił się 2 b. m. o skałę podwodną przy wscho- 
dniem wybrzeżu Hiszpanji i zatonął wraz 
z 400 podróżnymi. Resztę uratowano. Mię­
dzy innymi utonął biskup z San Pedro w Bra- 
zylji i kilku innych księży. Kapitan okrętu 
zastrzelił się z rozpaczy. Naszych emigran­
tów nie było na owym okręcie.

W Czechach północnych poczyniły burze 
okropne spustoszenie, Od piorunów zginęło 
mnóstwo ludzi Także w Hiszpanji ulewy po­
niszczyły zupełnie plony polne.

Biuro techniczne w Mielcu otworzył pan 
Edmund Libański, wysłużony inżynier Wy­
działu krajowego, o czem bliższe szczegóły 
podane były w ogłoszeniu. Znamy p. Libań 
skiego długie lata jako człowieka sumiennego 
i gorliwego pracownika na niwie oświaty 
ludowej. Po całym kraju jeździł on z odczy­
tami z ramienia Uniwersytetu ludowego im, 
Mickiewicza. Dlatego życzymy mu powodze­
nia na nowem stanowisku, a ludowi pow. 
mieleckiego : okolicznych polecamy biuro 
p. Libańskiego z całem zaufaniem, że znajdą 
tam fachową i sumienną pracę i doradę.

Filar centrowców. G ł o s  n a u c z y c i e l ­
s t w a  l u d o w e g o  ogłasza:

„Dopełniając nad wyraz przykrego obo­
wiązku, wydział krakowskiego Towarzystw 
nauczycieli szkół lud. i wydz., j e d n o m y ś l *  
n ą  u c h w a ł ą  zmuszony był wystąpić pu­
blicznie przeciwko jeduemu z krakowskich 
nauczycieli, p. S t a n i s ł a w o w i  S y c ó w  i., 
który rzadkim brasiem zalet koleżeńskich, 
rozmyślnem burzeniem solidarności nauczy­
cielskiej, wszczynaniem na swoją rękę akcji 
dla nauczycielstwa wstrętnych, k ł a m l i w e m  
i p o d s t ę p n e m  p r z e d s t a w i a n i e m  
w dziennikach spraw nauczycielskich, rzu­
caniem skrycie i publicznie niegodnych in­
wektyw na kolegów, stojących na czele ru­
chu nauczycielskiego w Krakowie, uwłacza- 
jącem godności nauczycielskiej postępowa­
niem podczas publicznych wyborów w Kra­
kowie, wreszcie różnemi w s t r ę t n e m i  
i n t r y g a m i  i krecią robotą nr szKodę za­
równo krakowskiego Towarzystwa nauczy­
cieli jak i krajowego Związku nauczyciel­
stwa lud. — zasłużył sobie na jednomyślną 
uchwałę krak. Towarzystwa szkół lud., w y­
k l u c z a j ą c ą  g o z e s p o ł e c z n o ś c i n a u -  
c z y c i e l s k i e j  w Krakowie (przez niepo- 
dawanie mu ręki), a później z powodu jego 
niepoprawnego a szkodliwego działania, na 
następujące w dziennikach krakowsidch ogło­
szone ostrzeżenie:

„Dochodzą nas wieści, żep. S t a n i s ł a w  
Syc,  nauczyciel z Krakowa, na zgromadze­
niach ludowych, zwoływanych przez pewne 
stronnictwo polityczne w sąsiednich od Kra­
kowa powiatacn występuje bądź sam jako 
reprezentant krakowskiego nauczycielstwa, 
bądź też za tairiego podawany przez przy­
wódców tych zgromadzeń. Ponieważ p. S y c  
zarówno na tych zebraniach publicznych, 
jakoteż w niektórych dziennikach i wyda­
nych przez siebie odezwach wygłaszaniem 
wstecznych zasad i szerzeniem dążność' nie­
zgodnych z interesami szkolnictwa i nauczy­
cielstwa naraża dobro całego nauczycielstwa 
ludowego na szwank, a w szczególności nau­
czycielstwa krakowskiego, — występowa­
niem zaś w roli powyższej wyrządza spra­
wie nauczycielskiej nieobliczalne szkody, — 
oświadczamy niniejszem, że p. S yc me ma 
najmniejszego prawa ani przemawiać w imie- 
nm nauczycielstwa ludowego, ani też za re­
prezentanta tegoż poaawać się, owszem je­
dnomyślną uchwałą walnego zgromadzenia 
krakowskiego Towarzystwa nauczycieli i nau­
czycielek szkół ludowych i wydziałowych — 
jak świadczy protokół r,egoż zgromadzenia 
z dnia 15 kwietnia 1905 r. — z o s t a ł  on 
w sposób jak ncj więcej kategoryczny ze
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społeczności naszej w y k l u c z o n y .
W Krakowie, 10 lipca 19U6.
Z Wydziału Towarzystwa nauczycieli 

i nauczycielek szkół ludowych i wydziało­
wych w Krakowie".

Prezes S t a n i s ł a w  N o wa k .  Sekretarz 
K a z i m i e r z  G o ł ą b .

I taki oto Syc jeździ na wiece centrowe 
i prawi chłopom nauki, jako moralista. Do­
brane towarzystwo: Stojałowski oszust, Sza- 
jer pijanica, Straszewski operator — no 
i Syc. Zaiste obowiązkiem biskupów i du­
chowieństwa jest wyrzec się czem rychlej 
łączności z taką bandą, aby nie ubliżać 
Kościołowi takiem towarzystwem.

Odpowiedzi Redakcji.
A. Marek w Marjampolu: Na to niema rady — 

dopiero rządy ludowe temu zapobiegną. — W. B. 
w Dobczycach: Jeżeli p. sędzia Habara rzeczywiście 
trzyma stronę żydów, a przedstawień ludu nie słu­
cha, to należy wnieść zażalenie do prezydenta sądu 
kraj. wyższego w Krakowie. Bez świadków i to pew­
nych drukować nie możemy.

Odpowiedzi Administracji.
Stokłosa Jan: Otrzymaliśmy, dziękujemy. — Wo­

dziński Wł., Ameryka: Prosimy o nadesłanie prenu­
meraty. — Pietrzyk Ant.: Tyle było posłane, lecz gdyby 
się to drugi raz przytrafiło, to proszę wnieść zaża­
lenie dc Dyr. poczt. — Basista J.: Otrzymaliśmy, 
dziękujemy. — Pachana Jakób: 2 kor. otrzymaliśmy, 
gazetai nie wstrzymaliśmy, proszę pytać na poczcie, 
bratu p posyłamy do Ameryki.

Na Stronnictwo Ludowe: Kwiecień Tomasz 1 kor.
Na rozszerzanie Przyjaciela L udu : Ludowcy z San- 

Franciaco 50 kor. (10 doi.) Krośnianie w Philadelfji 
100 kor. (20 doi.)

Dr. Bardel Franciszek
adw okat krajow y

w Krakowie, Mały Synek L. 1.

1

r S - T M l t l t  obejm ujący  przeszło 30 m orgów  
* * *  pola, je s t w raz z bud y n k am i i in­
w entarzem  w  P le ró o u  (p o w ia t: Skoczów) na Ślą­
sk u  au s tr. do sp rzedania . Cena sp rzedaży  wy- 
noBi 13.500 z łr  W  gm inie zn a jd u je  się kościoł 
rzym sko-katolicki i polska szkoła 4-klasowa. Pole 
bardzo  dobre, a g ru n t zna jdu je  się w bezpośre­
dniej bliskości szkoły i kościoła. Do inw en tarza  
należy: m aszyna do siewu, m łocarnia, para  koni, 
6 sz tuk  rogacizny, 8 świń, 3 wozy, b ro n y  i t. p.
Zgłoszenia p rzy jm u je  R u d o lf  K o la o z e k , p rze ­
łożony gm iny  Z e b r z y d o w i c e ,  Ś I ą k  a u s t r .

Miód pszczelny
praw dziw a czysta patoka w stan ie p łynnym  
z w łasnej pasieki, św ieży tegoroczny posyłam  za 
pobran iem  pocztowem  opłatn ie w 5 kg. bla- 
szankach po 5 kor. 60 hal. Za czystość zaręczam . 
A dres: P. Stelmach, Sosnów p. Siemikowce. 3—5

P o sta w a  pod gw aran oy%!

X>o n a w o ż e n i a .
zboża, koniczyny i innych roślin pastewnych, okopo­
wych, strączkowych, łąk, pastwisk, jarzyn, chmielu, 
drzew owocowych i leśnych poleca się znaną od 25 
lat, wypróbowaną, pochodzącą z czeskich hut Tho­

masa pod gw aranoyą ozystą,

Mączkę żużlową Thomasa
znak 

„liść koniczyny"
Baczność na znak o- 
chronny, plombę i ozna­

czenie zawartości.
B i u p o  s p r z e d a ż y :

mączki fosfatowej z czeskich hut Thomasa 
Jeneralna reprezentacya:

JÓZEF KAMACH we Lwowie
u) Jagiellońska 22.

Cenniki, b roszurk i i w yjaśnienia darmo.
D ostaw a pod gw aranoyą:

BANK PARCELACYJNY W E LWOWIE
objął do parcelacji

dobra SKOTNIKI koło Krakowa.
Obszar 230 morgów ról i łąk dwakośnych, doskonałych.

Wszystkich informacji udziela p. Dutkiewicz, stale przebywający
w Skotnikach.
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'  BANK ZALICZKOWY w RZESZOWIE
ul. Trzeciego Maja Ik. 12,

na podstawie zatwierdzonego statutu przez c. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie

przyjmuje wkładki na oszczędność w dowolnej wysokości, począwszy od jednej 
korony austryackiej, i oprocentowuje po 5°/0 od sta, licząc od dnia złożenia.

Przyjmuje wkładki na udziały od przystępujących członków w minimal­
nych kwotacn po K 2— z tą uwagą, że już kwota R 50— złożona na udział, 
oraz wpłacone wpisowe K 3—, nadają w myśl § 56. statutu zupełne prawa 
członka, oraz, że od każdej nawet minimalnej kwoty na udział złożonej liczony 
będzie na korzyść członka procent w formie dywidendy, na podstawie §77.  
statutu najmniej w takiej wysokości, w jakiej płacony był od wkłaaek na 
oszczędność, zatem w roku bieżącym po 5“/0.

Przyjmuje gotówkę na rachunek bieżący za trzydniowem wypowiedzeniem 
bez względu na wysokość kwoty, z prawem przekazywania wypłat do rąk 
trzecich zapomocą czeków, na blankietach w biurze Banku wj dawanych, za 
opłatą odsetek po 4%. 2—20

D Y P K K C Y A :
Jar Ais, m . p . Teofil Dzierżyński, m . p . . Ignacy Stebnicki, m  p.

i
i

W i r * —

atiK parcciacyjny objął na pcrcclacyi dobra
ffKi górne w powiecie pitaefisHiu. 2 -4

Starostwo, sąd, urząd podatkowy, jarm arki, w P ilzn ie oddalonym o 6 kilome­
trów. S tacya kolejowa w Czarnej 7 kim.

Szkoła i p ara fia  w miejscu.
G runty g linki przypiaszczyste — nader plenne —  przepuszczalne —  z na­

chyleniem „do słońca". Ł ąk i dwukośne słodkfe. L as z gruntem  do kupienia.
Drzewo budulcowe tanio do dostan ia w bezpośrednie sąsiadującym Zwierniku. 

Drzewo opałowe na miejscu.
Do parceiacyi 4 5 0  morgów: ról, łąk  i lasów.
W yjaśn ień  na miejscu udziela tam tejszy sek retarz gminy p. Stanisław Podraża 

i p. Józef Lazarek, gospodarz Banku pareelacyjnego w sąsiedniej Pogórskiej W oli.
G runta sprzedaje i pieniądze odbiera D elegat Banku pareelacyjnego p. K ajetan 

Baliński, który w tym  celu przebywa na miejscu w Łękach górnych co piątku, zaś 
co czw artku bywa w sąsiedniej Pogórskiej W oli, a m Lszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zastać w poniedziałki.

Dyr«t<ya ąantyi pareelacyjnego.
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x x x x x x x x >
Popierajmy wyrób krajowy

znrkomity — przewyższający zagranlozny.
Obay b a jeczn ie  n isk ie .

Rzetaiaeśó I sumienność w dostawie.
M łynki do ozyi^czenie zboża. — Czyszczą 

szyoko i dokładnie. 1 
M łoe m u l ręczne i kieratowe o kołowych 

łożyskach nadzwyczaj lekko cnodząoe — 
m aterjał doborowy.

Sieozkarnle i wszelkie inne maszyny rol­
nicze.
Poleca również znpełne urządzenia 

do w yrobu daohów ek oem entow yoh.
Jeden kompletny stół żelazny z 500 sztu­
kami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobn gąsiorów kosztuje 800  K. 
Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo 

i opłatnie.
Skład maszyn rolniczych 

Andrzeja Krukierka w Krośnie.

x x x x x x x x x x x x x x >
óoóbooóoooooooóp
N a < oiratyskii gościec, postrzał (iohias) i wsze 
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od 
la t 5 ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaultheriae compositum z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakonn & hal — 10 nakonow 8 kor., nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
lo przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Do naDycia w każdej większej aptece, względnie w ap­

tece chemika Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Żądajcie w każdej aptece
by wam  daw ano ty lko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj skuteczne środki

M f l i l  TOMpi |Ja n f p i z r
p a czk a  za 60  b a l.

„PrusziiE l o t a M  dla ir iw "
p a czk a  za 1 k oron ę

D ziałają pewnie, są  tan ie  a p rzew yższa ją  do b ro ­
cią w szelkie tego ro d za ju  ś rodk i zagraniczne. 

W ydatek  sowicie się w ynagradza, k row y dobrze 
ż rą ,  p rzez  co d a ją  więcej m leka i p ięknie w y­
g lądają , w ieprzki tuczą się w yborn ie p rzy  wiel­

kiej zerności.
P rz y  każdej paczce je s t sposób  użycia. 

P rzy  zam ów ieniach w p ro s t odem nie za 10 Kor. 
opłacam  pocztę i zam aw iający dosta je  tow ar po 
cenach oryginalnych .

Żądajcie tych środków w składach aptecznych i Kół 
kai (i roiniczych, a baczoie by wam dawano tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

Giówny sk ład  i w yłączny w yrób:

Apteka Stan. Szczepańskiego
w Zabłooiu p rsy  Żywcu.

Wyroby tkackie
i  najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

;ak< to:
Płótna białe zwyKłe] I prztśoleradłowej szerokośol, dymy, 
drellszkl, ręoznlkl, ohusteozkl do nosa, śolsrkl, oJrusy, 
serwety, barabany, flanele, szewioty, płóolenku kolorowa 
na fartuszki, suklsnkl, bluzki 11. p. — poleoa najtaniej

tkalni a płócisn M ichała Mięsowicza
w  Kor ozy n ie  ob«k K rosna.

P ro szę  żądać p ró b k i tow arów !!!

Po tym  znaku  
poznaje się sklepy nr któ­

rych sprzedaje się

ra K o i .  Tow.
wyłącznie 

S I N G E R A  
m aszyny do szy na.

akc. maszyn szycia
Szpitalna 40.

N ow y Sącz. Jagiellońska. 
B zeazów , Trzeciego Maja 5. Sanok, Jagiellońska, ob. Kółka roln. 
Tarnobrzeg, Rynek. Łańont, Rynek.

P V  O strzegam y naszych P. T. O dbiorców  p rzed  m aszynam i, k tó re  d o sta rcza ją  inni kupcy pod 
nazw ą „O RYG IN ALN E SIN G E R A ” Poniew aż naszycn  m aszyn  do szycia nie oddajem y nigdy ża ­
dnym  kupcom  do sp rzedaży , p rze to  dostarczane p rzez nich m aszyny  pod_ nazw ą „C c *'GI1r M_ ‘TE 
SIN G ER A " — są  w najlepszym  w ypadku  s ta re  używ ane, z trzeciej ręk i naby te  i odnaw iane, za 
k tó re  m y ani odpow iedzialności nie p rzy jm u jem y , ani też do takow ych po trzebnycn  części nie

dostarczam y.

Kraków
m  | r  K raków , Kaźmierz, WV lnica. 
Ml I r  J Chrzanów, Mickiewicza.

Jaroaław , Krakowska 30.

Tarnów, Wałowa 15.
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BANK PARCELACYJNY
ttA  objął na parcelacyę dobra *3

KIELANOWICE
w  powiecie sadowym tuchowskim.

Sąd, szkoła, kościół parafialny, urząd Dodatkowy, poczta, 
telegraf, stacya kolejowa., jarm arki co tygodnia w sławnym 
z odpustów Tuchowie, oddalonym zaledwo o jeden kilometr 
(a więc! w bezpośredmem sąsiedztwie Kielanowie). Młyn 
w miejscu w Kiela no wicach.

Grunta doskonałej jakości, częścią lekkie^przypiaszczy- 
ste nader plenne glinki o dobrem nachyleniu do słońca, 
a częścią niezalewne równie nad rzeką, Białą.

Drzewm budowlane i opal łatwo i ranio do dostania na 
miejscu w Kielanówicach i sąsiednim Burzynie.

Obszar 370 morgów: ról, łąk i lasu.
Geny przystępne. Liczne i bardzo dobre budynki dwor­

skie na sprzedaż.
Budynki dworskie tak rozłożone, że doskonale pozo­

stać mogą na miejscu do sprzedania wraz z gruntem  dla 
kilku większych gospodarstw.

Wyjaśnień naj miejscu udziela rządca p. Antoni P ia­
secki.

Go tygodnia w środy przebywa j\v Kielanowicach De­
legat Banku percelacyjnego p. Kajetan Baliński, który 
sprzedaje grunta i odbiera pieniądze. P. Baliński mieszka 
w Zakliczynie, gdzie go można zastać w poniedziałki.

2—4 Dyrekcya Banku parcelacyjnego. 

*  1------------------
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.

Czcionkami d-nkarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


